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Państwo Zofia i Ireneusz

Kretschmer niedawno obchodzili
pięćdziesiątą rocznicę ślubu. 

Pani Zofia pochodzi z Osiecz-
nej, jej mąż z Łoniewa. Poznali się
w Osiecznej, kiedy pan Ireneusz
przyjechał do sklepu papierni-
czego po papeterię, tam praco-
wała pani Zofia. Papeterii pan
Ireneusz nie kupił, ale znalazł mi-
łość swojego życia.

Po roku znajomości młodzi
przysięgali sobie dozgonną miłość,
wierność i uczciwość małżeńską.
28 października 1967 roku odbył
się ślub cywilny i kościelny. Pan
Ireneusz przeprowadził się do ro-
dzinnego domu żony.

W latach siedemdziesiątych za-
częli budowę własnego domu. Ze
znalezieniem murarzy nie było pro-
blemu, ponieważ ojciec pana Ire-
neusza prowadził firmę
budowlaną. Pani Zofia pracowała
jako sprzedawca, a później jako
księgowa w Gminnej Spółdzielni
"SCh" w Osiecznej. Z tego zakładu
po trzydziestu pięciu latach prze-
szła na emeryturę. Pan Ireneusz z
zawodu jest elektrykiem. Trzydzie-
ści jeden lat pracował w swoim za-
wodzie, po czym przeszedł na
rentę, a od siedmiu lat jest na eme-
ryturze.

Państwo Kretschmer wycho-
wali dwoje dzieci. Syn z zawodu

jest mechanikiem samochodo-
wym, a córka księgową. Doczekali
się jednego wnuka i jednej
wnuczki. Są z nich bardzo dumni.
Wnuk Krystian studiuje i pracuje.
Wnuczka Paulina jest na ostatnim
roku studiów.

Nasi jubilaci jako emeryci ak-
tywnie spędzają czas. Należą do
Koła Emerytów, Rencistów i Inwa-
lidów w Osiecznej. Jeżdżą na wy-
cieczki oraz uczestniczą w

uroczystościach organizowanych
przez Koło. Pani Zofia pracuje
jeszcze w sklepie, lubi tę pracę i
codzienny kontakt z ludźmi.

Jubilaci dbają o ciepło domo-
wego ogniska. Mają też ogród i
działkę, na której rosną warzywa i
owoce, z których robią różne prze-
twory. Latem miło spędzają tam
czas, a kwiaty które zakwitną po-
trafią nacieszyć oko.

Z okazji złotych godów państwo

Kretschmer zorganizowali dla ro-
dziny i przyjaciół uroczystość. Była
to impreza pełna niespodzianek.
Goście zaskoczyli jubilatów strze-
lającym confetti, "deszczem" balo-
nów, koncertem zespołu
muzycznego, a przede wszystkim
pięknymi życzeniami i wspaniałą
zabawą.

A my życzymy jubilatom, by w
zdrowiu i szczęściu doczekali ko-
lejnych jubileuszów.

Zofia i Damian Potoccy

z Kąkolewa w listopadzie ob-
chodzili pięćdziesiątą rocznicę
ślubu. Oboje pochodzą z Ką-
kolewa i chociaż mieszkali tak
blisko poznali się dopiero pod-
czas ślubu swojego rodzeń-
stwa. Bowiem brat pani Zofii
poślubił siostrę pana Da-

miana.
Państwo Potoccy ślub

cywilny wzięli 10 listopada
1967 roku, a ślub kościelny
odbył się dzień później - 11
listopada 1967 roku. Za-
mieszkali w domu rodzin-
nym pani Zofii. Później na
miejscu starego domu, zbu-

dowali nowy. Postawili też nowe
zabudowania gospodarcze. Mieli
kilka hektarów ziemi, hodowali
zwierzęta - trzodę chlewną i bydło,
w gospodarstwie był też koń, był i
traktor. Pan Damian pracował za-
wodowo przez 30 lat - w Minister-
stwie Sprawiedliwości w służbie
więziennej. Później przeszedł na
emeryturę. Pani Zofia zajmowała
się domem i wychowaniem dzieci.
A mają państwo Potoccy dwoje
dzieci - córkę Honoratę i syna
Grzegorza. Jest też trzech doro-
słych wnuków: Marek, Łukasz i
Piotr. Seniorzy doczekali się też
jednego prawnuka - Michała.

Cała rodzina bawiła się na uro-
czystych obchodach jubileuszu
zorganizowanych w restauracji w
Krzemieniewie.

A co na co dzień robią państwo
Potoccy? Są emerytami i chociaż
zdrowie już trochę szwankuje, to
jednak chętnie pracują w ogrodzie,
pani Zofia gotuje, sprząta a mąż
we wszystkim chętnie jej pomaga.

A m życzymy im, aby mogli jak
najdłużej razem cieszyć się każ-
dym kolejnym dniem, miesiącem i
rokiem. 


